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Abenamelnt kwartalny w 
Lesznie i w ekspedycji m·k.6, Nakł. i drukiem 11Drukarni Leszczyńskiej", Sp. z ogr. odp., Leszno. 

Głos Leszczyński wychodzi 
cod?iennie, z wyjątkiem nie­

dziel i świat. miesit;cznie mk. 2. · z od- . 
noszeniem mk. 2.30. Redaktor odpowiedzialny w zast. Leon Trzebi11ski w Lesznie. Za ogłoszenia j)łaci sii;: 

wiersz drobny jednołamowy 
1,00 mk., dl;i. pozamiejsco­
wych 1,50 mk. 

Drukarnia, Redakcja i Eks-
pedycja w Lesznie, ul. Wo!- Ojczyznę buduje się spełnianiem obowiązków! 

naści 20. - Telefon 61. 

Komunikat sitabu gen. wojsk polskich z dnia 3 bm.

1 

dawała tub.ylcom powodu sarkania na siebie przez 
. Na Podolu i Wołyniu nas2.a ofenzywa ~ ciał- wytykanie nam wad i błędów naszych wynikających 

szym ciągu rnzw~ja si~ pomy~lnie. ~a Polesm Q~- w wy~howaniu naszego w prusk_iej .. , twardej szk~le 
działy nasze w śmiałym wypadzie rezbdy d~szszętme nauki I bytu. Byłoby to wprost dz1ecmstwem. Pam,ę-
4 15-ty pułk bolszewicki, zdobywając 3. dz1ał_a ~ z~- tajcie, iż my za cnotę i zaszczyt poczytywać sobie 
pr.t~giem, 4 karabiny m~sz_ynowe, oraz k1lkud_z1es1ęcm możei;ny, że mimo gwałtów nam bezlitośną pięścią 
jeńców, Na Białej Rusi s_amolot eskadry w1elkopo_l- prusaka zadawanych narodowo wytrwaliśply ! Polskę 
skiej prfólwadzony p_rzez s1er~anta Łagod~ w trakcie zgubiły kłótnie swary o drobne, śmieszne nieraz rze­
wywiadóyv nad st~cJą P'.y~mm~. zestał zaa~ako:v~ny czy. i brak podporządkowania się pod władzę naj­
przez 3 nJuporty mepr!yJac1elsk1e. Jeden z nieb c1~zk1e wyższą. Dopilnujmy, byśmy już dziś w te same wady 
we walce pow1etrzne1 ~szkodzeny został do wylądo· nie popadali. Wszędzie i zawsze pod hasłem zgody 
wania •na 1_1as!ym tere~ue. . bratniej współpracujmy dla dobra ukochanej i jedynej 

Na L1t,v1e sytuacJa bez zm1,my. . . Ojczyzny. • 1 
r zast. szefa sztabu gen., Kul111sk1, pułk. 

- Warszawa. Jak c;Jonoszą z War~zawy, wojsk~ 
nasze zbliżają się do Kijowa; wedle inny wersJ1 
podQbno za1~li 'już Kijów. 

To przecież . b~acla nasi ! . 
Wiemy wszyscy, w 1ak1em fatalnem położeniu 

znalazł się swego czasu rząd nas dzielnicGwy· z po-. 
wodu braku sił odpowiednich przy obsadzaniu urzę­
dów. Gdzie tylko było możliwem, posługiwał on się 
ludźmi tubylcami choćby niekwalifikowanymi, by tylko 
o jle sił starczyło, sprostać z~~aniu. Lecz były ui:z~dy 
i takie, które wymag~ły od· odnośnych _kandydatów 
nie tylko doskonałego praktycznego lecz I znaczne~o 
teoretycznego wy_szkolenia fachowego i to na stane­
wiskach nader odpowiedzialnych. Tu pkazał sie. wielki 
brak ludzi z pod z~boru pruskiego. W tem trudnem 
położeniu władze nasze powołały fachowców, nas~ych 
braci z _innych dzielnic, na odnośne sta~ow1ska. 
Opuszczali więc ludzie ci strony swe rodzmne by 
służyć nam pomocą i pracą sw~ zdała. od. Ojców, 
sióstr i braci • ku dobru wspólne] nasze] 01czyzny. 
Rozproszono ich po WielkQpolsce, by nimi ~pełnić 
szczerby stworzone przez niemców się usu ~jących. 
Są te ludzie kość z kości i krew- z krwi naszej, któ­
rym stuletnia odrębność dzielnicowa nadała wprawdz!e. 
piętno nam nieraz obce lecz o sercach stokroć moze 
lepszych od naszych, bo gburostwem i sztywnościij 
pruską nie tak przesi~kniętych. _Dlaczego wi~c te 
zgrzyty, te sarkania, których uczciwy pola!{ Wielko­
polanin pojąć nie ~oże, wo~e~ tycą braci _naszych. 
'toć przecież nawet memca l)m1ehśmy w nasze1 przesz­
.łcrści uszanować, ba nieraz płaszcząc i. upadlając. się 
przed nim. - Cóż brąj;, ci ten zrobił takiege, że krzy­
w em patrzysz na niego okiem, uważając· go za jakie­
goś qbc~go intruźa. Zarzucasz mu różne wady! Tak, 
a Ty, Rodaku nasz, jesteś bez wad jako p~l~k prus­
kiego wydania. Popatrz tylko I na przeszłosc Twij z 
czasów pr~kich. Dziś kalasz własną Ojczyznę, to 
własne Twoje gniazdo, kalając Twego brata czy to 
z Galicji czy z Królestwa pochodzącego. Przecież nie 
wszyscy oni ob,arczeni wadami których i wśród nas 
wiele niestety bardzo jeszoze wiele. Nie zazdrość im 
wi~c 'tego kawałka chlebą, na który uczr::_iwie za!11i~­
rzają pracować, a którego nieraz nawet memcew1 me 
zazdrościłeś ! 

Z drugiej strony prosimy usilnie także ~rac n~­
szą z i~nych dzielnic, by swoj~m I zachewamem me 
~ 

• Politykie·r. 
P@wieść z życia Polaków w Stan. Zjed. !'óhJ .. Ameryk'i 

Napisał Zygmunt ::>wiatopelk St~p~ki. 

46) . (Ciąg llal~.) 
Franek, krwią zalany, chce si~, prze« nim uż_alić, 

ale on zn~w: Ruhig ! i pyta pedeficera. A. k1~~y 
ten mu wziął opowiadać, to szwałil się jeszcze sm1eJe 
i przywtarza: Ja, ja, dummer Polak! A potem kazał 
d<il rekrutów ·odprewadzić. 

C8 było robi~. Wi~c •igdak idzie, a krew spluwa 
ped nosem s~b1e mruczy: . 

- A czy mnie tu licho przynies-ło, czy m1 Pan 
Bó( rozum . ~debrał, czy ce? . . . _ . 

Tu sobie znów Kowalczyh przypommał, 1 mysl! 
że to znów chyba pokaranie Boskie aafi ,rzekl~tym. 
1 krzyż widać nie pome~ł. j . . . 

Taki to był kr~awy pocz~t~k FrankoweJ "".oJaczkt. 
1 Jeszcze itrochu 1?,le pc»"".~chał I Francuzów me z<3ba­

c1ył, a już mu s1~ ·przyjadła. 
ROZDZIAŁ IX. 

• Smutny koniec. 
Już si<: b•daj tydziel'1 tego utrapienia k1>ilczy, a 

Kasi'a jeszcze niepocieszona, jeszcze łazi ja_kl.)_y z krzyża 
zdjęta. Miejsca sobie zdybać nie może, I' m to spać, 

Sprawy polskie. . 
Warszawa. Marynarka Polska. Pułkownik ma­

rynarki Świrski udzielił współpracownikowi „ Oaz. 
Por." szerei danych o marynarce polskiej. Obiecane 
nam przez Anilję itorpedowc dotąd jeszcze nie na­
deszły. • Jest jednak nadzieja, że wkrótce okręty an­
iielskie przyholują je ct._o Gdańska. Komisarz Tower 
nie będzie op0nowal przeciw temu, by flota nasza 
stacjonawała w porcie gdańskim. Załogi dla naszych 
tor~edowców są już przygotowane. Postąpiła również 
naprzód kwestja nabycia od . Anglji innych jednostek 
bojowych. Rokowania w tej sprawie przeszły obecnie 
na grunt oficjalny. Chwiejne dotąd stanowisko nilji 
w stosunku do idei marynarki polskiej zmieniło się 
na naszą korzyść. Przyczyniła się do tego wielce ba­
wiąca w Warszawie angielska misja morska. •. 

* Warszawa. Dele2'acja. robotników poznańskich 
u Premjera. Wczoraj o godz. I udała się pod prze­
wodnictwem posła Rajcy do prezydenta' ministrów 
delegacja stronnictw robotniczych poznańskich, Zwią­
zku Zawodowego, Polskiego Zw. Ko\ej., Zw. Kolejow-

1 

ców, N. S. R. i P. P. S. Deleiacja przedstawiła znane 
żiłdanie w sprawie ,zajść w Poznaniu. Premjer Skulski 
w· odpowiedzi zaznaczył, że uczyni wszystko, co leży 
w jego mocy, odnośn e do wdrożenia śledztwa i uka­
rania winnych, jako też zabezpieczenia bytu rodzinom 
zabitych. W dalszym ciągu podj{reślił prezes miniątrów, 
że osobiście stoi na stanowisltu unifikacji· b. dz. pru-
skiej z resztą Polski. . . 

ot. Paryż. Dmewski w Paryżu. Pieiwszy delegat 
ppls d na konferencję pekoj0wą, Roman Dmowski, po 
ukończeniu kuracji w Aliterze, przyjechał do Paryża. 

Z ziem plelllsc,to,wJcla. . 
Bytom. Gernoślązacy I u Komisji międzysojuszni­

czej. W tlniu 28. bm. udała si~ do Opola deputacja 
niedzielnych masowych wieców polskich, ·aby przed-· 
stawić rni~dzvs•juszniczej kemisji rzątiz:;i.cęj ż:;i.dania 
uchwalene ria tych wiecach. Dep,utacj~ z 15 osó• 
prewadził p. Kerfanty, jako dele~at pelskiej komisji 
plebiscytowe-i dla G. Sla,ska. Delegacje; przyj~ła c~la 
komisja z przewodniczącym :en. Lerend na czele. 
Delegacja przedstawia żądania Polaków na piśmie, 
każdemu członkov.ri komisji udziela ustnych wyjaśnie1't 
i oświadczyła, że żądania te dotycził -równouprawnienia 
Polaków z Niemcami na G. Śląsku, które komisja 

• rządzltca z chwilą objęcia rządu zapowiedziała, lecz 

•i to jeść, ni _też rohić:.. Co de r~ki weżmie, te 
trzyma j myśli, bo już zapomniała, co chciała. A 
przystawi co do egnia, to si~ spali albo wykipi. -
W iz~ie tez wielki teraz nieład. ~ni to zamiecione, 
ani to ~arnki pomyte; nawet i łóżka niezasłane. A 
i z oprz~tkiem też bodaj nie idzie jak należy, bo 
jakoś w 0b•rce krówki rycz.i.. I tak ·ze wszystkiem. 
Gdyby nie Antkowa, to nie wiad•mo coby to było. 

. Przed nią też choć wybiadać i wypłakać się można 
do syta - a choć i to dobre. Ale Antkowa pr,zecie 
wciąż z ni~ siedzieć nie może: de ,vujenki zaś nie 
ma p@ c0, be tam zami~st jakieg·oś pocieszenia, to 
tylko ur~~owiska ze jej nie słuchała. A z innymi 
też si~ me rada spótyka, bo ją wstyd. Woli się 
sama pe pustycla kątach wał~sać. 

A już ta nec najgorsza. W dzień jeszcze jako 
tako, !toć nie ■ez tego, żeby choć coś niJbądż n~e 
zrnbila. O mroku znew pod Frankewą figur~ s1~ 
powlecze, tam sobie na kamieniu przykucnie, ptoplacze 

' treche, szumu wódy i świ_ergotu pt_asząt rosłucha :-­
i tak jakoś do ftóźna_ z_lec1. Ale kiedy_ s1~ u~ła~z1e, 

,to a111 deleżeć, tak JeJ straszno sameJ w teJ ciszy. 
Niechż~ si~ ktoś ruszy, niech wiatr w kommie .za­
szumi lub drzewami zaszeleści, albo niech pies za­
szczeknie - ona już na równe nagi j wybiega a 
nasłuchuje: czy 'te czasem ni •n?... • 

I tak wciąż. Zamiast snu, to łzy si~ gwałtem 
d@ aczu cisną... A gdy się czasem nareszcie znużona 

.A i. 

tlotąd nie spełniła. Delegacja przedstawiła rcizgory 
czenie ludności polskiej i zażądała odpowiedzi do I. 
maja, oświadczając, że gdyby zasadnicze żądania nie 
były spełnione, to ług pólski będzie zmuszo■y chwycić 
się ostatecznych środków, t. j. strajku powszechnego, 
skoro komisja rządzijca także pod groźbą takiego straj­
ku ze strony Niemców U(;zyniła im ustępstwa ze szko­
dą dla Polaków Komisja przyjęła delegację !uprzejmie, 
obiecała żądania zbadać, zapewniła przy . tern, że pra­
gnie być sprawiedliwą dla wszystkich mieszkańcówJG. 
, ląska, i doprowadzić stosunki tutejsze do takiego sta­
nu, aby plebiscyt mógł się odbyć spokojnie bez presji 
z którejkolwiek strony. 

- Sojusz p8lsko-niemiecki socjalistów przy wybo• 
rach na Pomorzu. Jak donoszą z Pom@rza, postano­
wili socjaliści niemieccy w obu okręgach pomorskich 
pójść r~ka w r~kę z socjalistami polskimi i g-łos9wać • 
na listę P. P. S. Organ niemieckich socjalist6w w 
Toruniu „Volksstimme" dor'losi, że partia socjalno-· 
demokratyczna uchwaliła „w całej pełni" (voll und' 
ganz) pprzeć listę P. P. S., na której „stoją nazwiska 
wypr6bowanych towarzyszy partyj'nyćh". , Interesy 
niemieckiej mniejszości· - pi-sze dalej „Volk~stimme" 
są w ich ręku (to zn;iczy P. P. S.- - dod. i·ed.) tak 
samo dobrze zachowano, jak zach0wane były intere­
sy p@lskiej m\iiejszości w Niemcz&ch w ręku socjal­
!)YCh. ?emo~ratów''. 9:gan_. socjalistycz_ny nie czuje, 
Jak si~ zdaJe, krwaweJ IIJ)nJ1, która tkwi w je~o sło­
wach, a która lłasuwa się każdemu, kt0 -znał t·erma­
n_izacyjną za~iekłość 1:iem1'eckich· s9cjalnych demok1:a· 
tow. W kazdem razie braterstwo wyborcze sG>CJa­

listów polskich i niemieckich jest wymowną barclzo 
ilustracją chwili. 

Różne wiadomości. 
- Pani Posłowa i Eksministrowa handluje domami. 

Owego czasu odstąpiło miasto ifunta na górze św. 
Salwatora na pół darmo pod budowę tanich domów 
urzędniczych. Obecnie demy: te poszły-na pasek. 
Dom lwh. 689 kupiła w połow:e 1919 r. za 142.000 
koron p. Zofia Moraczewska, małżonka eksprezyaenta 
ministrów i1 „poseł", (znany socjalista) z p. H. Kozi­
cką do spórki, uzyskawszy za 100 kor. wpis do 'P"o­
warzystwa urzędników. Dnia 20 stycznia b. r. sprze­
dała tę willę pp. Hugonowi i Bożenie Kowarzykom 
za 395.000 koron, t. j. ze skromn_ym zyskiem około 
145.000 koron. Cyfry te stwierdzają dokumenty hipo­
teczne. Komentarz zbyteczny. 
• * Wrocław. Moralność w Niemczech. Liczpa ~ozy 
wodów wzrasta tutaj z dniem każdym; podczas gdy 
przed wojną liczba ich wynosiła 300 do 400 rocznie 
toczy się obecnie przeszło 4000 spraw rozwodowych 
przed tutejszemi sądami. Przeważnie wytaczają skargi 
m~żowie, tylko mała liczba żon. jest skłonna do roz­
wodów. 

- Nauen. Znów perorszenie w zagłębiu Ruhry . ., 
Urzędowo ogłaszają, że położenie w zagłębiu Ruhry 
pegorszyło się znowu, gdyż powstały tam lic.zne• ban­
dy zorianizowane na wzór Hoelza.· Rz~d widzi się 
zmuszonym do zastosowania na wi~lką. skalę ostrych 
środków policyjnych. , 

- Niemcy. Jako odszkodowanie za znane zato­
pienie przez Niemców sąmzch wojennych statków 
niemieckich w Scapa Flow, muąieli Niemcy wydać 

.dwa nowoczesne okręty „Oldenburg" i 11P9sen". Stat­
ki te przy~yły już do Firth of Forth w Anglji. - Tak 
więc stracili Niemcy nietylko swą byłą prowincję po­
znańską, lecz nawet olbrzymi statek wejenny, który 
nosił jej nązw~. 

t 1Wiadomoścł-z blizka i daleka. 
Na !'D~r 3 ma_ja'' zło~yli w redakcji naszej: 

. ~a osw1at~: W1lkofrsk1 z Leszna 50· mk., Steinert 
z Leszna ro mk., Miz~alski z Leszna 50 mk. 

Na edrodzenie młodzieży:· Fabryka maszyn E. 
Rau Nast. 300 mk. • 

I 

powieka sklei, to zaraz różne zjawiają si~ mary.1\lba 
topielec na fali, albo wisielec pod tlrzewem si~ koły­
sze i z~by iniewem SZCj1'.e111:y, świf:cące w nią oczy" 
wlepia i '_>voła_: Twoja to_ wma :_ przez ciebie ja tu ... 

Ockme s1~ w tedy I cała Jak pelotka drży ze 
strachu. Glow~ nakrywa, do ściany się tuli, ale 
gdzie tam, nic nie pema~a, upier wciąż na oczach 
Jak st0i tak stoi. 

1 
I _tak C!) noc. A_ zamiast lepiej, to. c0raz gorzej. 

Ale 111e dziwota - 3est cze~o s1~ trapić, be teraz z 
wła~nej. wi~y ni wdowa ni dziewucha. I żeby to 
choc w1edz1ała że ,:7dowa, to m?~eby popłakała i 
pr~est~ła;. b9 czy_ to _Jedna ewdow1_eJ~, a ftrzecie naj­
dzie s1¼ nmy, nie Jeden. to dru~1, 1 znów ma· ale 
samej jednej, bez chto'p~, każtlejby si~ markocił~. 

Gdyby c~10ć w1edz1ała_ że. żyV<:, i że kiedyś _. 
czy to za .dv,,1e, CZ)' ,za sze_sć m~d~rel, '~ choćby i za 
rok - znow de meJ wróci, to 3uzby me· żal czekać 
ale c~ekać ta!< . nie wiada . na f?-O, i wciąż w takie] 
żyć mepewnosc1 • - ktoby te wytrzymał? 

1 A kiedy raz o zmierzchu pod krzJżem siadła i 
płay2~, r~ptem aż ją mr?wie przeszło, bo jak'?ś si~ 
bodaJ cos tam w trawie zaruszało. L.rywa si~ i 
s~ud~a, ale nic, tylk? ża•y rech?~ą. _'Nie, te ~hY.ba 
me zaby... O, znow... Wyraz111e Jakby dz1ec1ak 
kwilił... I to tak żałośliwie ... Ale skądby się tu jaki 
dzieciak wziął ... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



• I 

I 
Na odbudowę przemysłu i warsztatów: Trawiński, wany jako „U mzugt~u t". w· wagonie znajdowała 

kom. ob,v. 100 mk., Dubert z Leszna rn mk. 1 się wielka ilość wiria, wodek i in•ych tGwarów 
Pan Dr. Stawicki złożył w redakcji naszej ode- żywnościowych, warteści kilkadziesiąttysi~cy marek 

brane od p. Hugona SJ!..ymankiewicza z Leszna 100 Oprócz te~o zna-lezion8 za kilkasetma.rek . pieni~azy 
mk., córki Antoniny jak@ dar -urodzin 20 mk., p. w srebrze. Zawartość wagonu została skonfiskowana 
Krawiec jako naddatek z brnszury ,,Potęga Polski" i przekazana Urz~dowi żywnościowemu w Lesznie. 
95 mk. na Czyt. Ludowe. . • ·;, Ze sądu. Skazano: dnia 30. kwietnia 1920 r. 

Na Czerw. Krzyż: Mizgalski z Leszna 50 rnk. na rozprawie Sądu Tymczasowego, przy Sijdzie' Okrę-
Obchód 3 maja w gimnazjom. Sala tonda gowym w Lesznie, pod przewodnictwem p. prezesa 

w zieleni i _kwiatacl1,. któ~ych dostarczyr piękny o~ró~ Dr Idzinskiego o przekroczenie granicy do Niemiec 
dyrektorsln. Wobec hczme zgromadzonej pubhcznośc1 be przepustki i przemytnictwo: 
nastąpił dtu~i szere, deklamacyj i śpiewów narodo- 1) Wiktora !Goszczyńskiego z Tschirnau, na karę 
wych, wykona»ych z polskim temperamentem. ,więzienia przez 3. miesiące. 
W mowie uroczystościowej wskazał ks. prof. Bara- 2) Kaliksa Wleklinskiego z Tschirnau na karę 
nowski na konstytucj~ 3 maja, jako lekarstwo na więzienia na jeden miesiąc, tern, że ares.zt śledczy 
grzechy przeszłości, jako źródło nadziei na przyszłość! zostaje im do kary zaliczony, zarazem orzeka się 

* Polskie liceum, niedawno za,Iożone, uczciło dzień przepaaek skonfiskowan~go mięsa i ponoszenie kosz-
3 maja miłym obchopem szkolnym. Na tle barwnych tów postępowania ~arnego. 1 

strojów słyszeliśmy wiersze, oddane z dziwnie glę- 3) Erika Teichmana i Emmę Boesche z Goła­
bokiem edczuciem, śpiewy i mow~ P· dyrektgrki,'wska- szyna, po 1000 marek kary, względnie karę więzienia, 
zują~-J<ej na znaczenie konsty_tucj_idl_a narodu i młodzieży. w stosunku 10. marek za jeden dzień, na ponoszenie 

Z miast~. W. c~lu ?zywi,ema ~t~w~ zamkow~go kosztów postępowania karnego i przepadek skonfisko-
na pl~c~ Ko~cmszk1 1 zw1er21ynca. m1e1sk1ego, pros!my wanych towarów. .. 
uprz~1m1~ wsie nasze o dostarcze~t~ towarzystwu _upt~k- . . ,;, Zbliża się. chwila.I plebiscytu chwilfł rozstrzyga-

\_ szema m_1a~t~ ~łodych kaczek_ dz1~ich, schwyta~eJ z"Y1e-I Ląca ? los~ch Górnego Sląska i pośrednio O losach 
rzyny az1k~eJ 1 t. d: Dary przy1mu1e dozorc~ zv,vierzynca. Polski ćałeJ. .Bo ed przynależema Górnego Sląska 

. * , }aJ~e doku.menta" gazety ,:Schlesische Volks- ~ależy w wysokiej mierze byt i rozkwit_ gospo~arczy 
z~1tung ? rzekomym przygetewamu nowego. p~wsta~ 1 poht~rczny do n~wego życia pQwstałeJ P@lski. Zro­
ma polsk,_ego na Górnym Śl!4sku przypomma1ą ~z zumieh to doskonale wrogowie nasi i s~rają się 
nadto zes~ł~roczną _pracę ob:onców ~eszna. _Właśme_ wszelkimi siłami o to, by plebiscyt wypadł clla Polski 
przed r~k1em wy.dano tu mesm~czme prawie podle jaknajniek_orzystniej. W swej bezwzgl~dności nie. 
sfingowa!1y sławetny_ t. z. An~nffsbefehl. der Polen Gofaj.i,. si~ prz_ed użyci~m _iaknajniegodziws_zych środ­
gegen Lissa. _Czy_ m~ ~ypadł?bY oddać I ten doku- ków: l rzu~aJą na ag1tacJ~ w tym celu m1lJ~rdy. _A 
ment roboty-mem1eck1e1 do użytku p. Ktrfantego na Go sit: czym .z naszej strony? Urz.1,dzą,no kilka w1e-
Śląsku, by go zużył jako świadectwo już dawao ców, zebraRo kilkadziesiat tysi~cy inarek. To ni 
znanej i zwykłej pracy niemiaszków? 1 wystarcza. Powinniśmy nieustannie agitować i po-

ltmeaia-Wijewódaka Ptl. P~astw. utworzyła kazać światu, że Górny SJ~sk z dwUJniJjonowem 
w Lesznie Komisarjat ~raniczny Biura :Znajdują się odłamem luaności rdzennie polskiej, która mi.mo 
w gmachu Dyrekcji k~lejowej. Wiadomości detyczące wiekowych wpływew gennamzatorskicb polsk.i, po­
paskarstwa i 4raaicy aie■ieck.iej ■ależy skiertwać została i ch~ć przynależenia do Polski krwią swoją 

wpust do biua Kem. ·iraaiczae~•. zadokumen~owała, de Polski należeć musi. Powinniś-

. * Dctsknała zdo~yez! . Na stacji w Lesznie został my naszym braciom gernośląskim pokazać, że nie 
przytrzymany przez Kom. iraniczny wagon deklaro.- tylko martwy pieniądz im ofiarujemy, ale że i żywe 

serca nasze dla nich biją i pra~ną, by i oni do wspól­
nej' wolnej i zjednoczonej macierzy jaknajrychlej 
przyłąc7,ei:ii z•staii. Staraniem Koła Spiewackiego 
1 Tew. q.~mn~stycznego _,,Sokel" u)·z.i,~zony zostanie 
w Lesznie clrna 9-go ma.Ja b. ·r. ,,dz1c11 plebiscytowy" 
z szeroko zakreślonym programem. Po nabożeń­
stwie ~dbę~zie ~i~ pochód_ m~nifestącyjny. Wzywa­
my_ w1~c JaknaJsz~rszą puhl1czność, a przedewszy­
~tk1ef'.1. nas_z~ polski~ towar:zystwa, by w_ pochodzie 
Jakna.1Iiczme.1szy wz1~ly uclz1al'. Popoludnm ode~dzie 
si~. w ogredzie p. F oes ta koncert orkiestry wojsk0-
we,1 r55. pułku i zabawa z różnemi urozmaicenia.mi 
i niespodziankami. Zaś wieczorem o ~odz. 8mej na 
·sa_li p. Fo~sta o•~cnie ,.Teatr Pałacowy'' - Kino -
wielka w1eczormca ·z dob•rowym programem. Ze 
wzgl~d~ na to, że czys~y zysk ~rzeznaczony zostaje 
na plebiscyt girnośJąsk1, życzyćby należało, aby jak­
najszers~e rzes~e rodakó~v uclzi.1.l w d_niu ~ym brały. 
Kola Sµl1ewack1e „Chopin" z Poznama-W1ldy zapo­
wiedziało swej przyjazd i występ goscinny. Zaśpiewa 
p~dczas nabożeństwa msu; na 4 głosy ą na wieczgr. 
mcy •!low~ utwory muzyczne, d@tychczas jeszcze u 
nas me śpiewane. Oby za przykładem wyżej wzmian­
kowanegc;i Koła i inne bratnie drużyny śpiewacze i 
g~iazda sok~le. na „ąz\eń . plebiscyt?wy 1

'. prz)'.były. 
Niech z pobhz~1ch wsi 1_ m1a~tecz~k Jal~naJhczmejsze 
rzesze przybyciem swoim zamamfestuJą, że Górny 
Śląsk Polsce należy. 1 

✓ Chceszli się przysłużyć sprawie nar~dowcj, 
T• pQs~iesz do Leszna w „Dziei1 Plebiscytowy 11! 

• • WB. 
* Toruń. Czy to możliwe? W Toruniu-,,Amts 

sprache deutsch" .• Gdy na posiedzeniu Rady miejskiej 
podczas obrad· nad spolszczeniem .nazw .ulia, zabrał 
głos radny Gordon, przemawiając po polsku, prezes 
Rady miejskiej Kitler przerwał mu słowami: Die Amts­
sprache ist hier deutsch. (Językiem urz~dowym jest 
tu niemiecki). Takie odezwanie się prezesa Rady 
miejskiej jest oczywistą prewokacją ludności polskiej. 
Wzywamy pówołane władze, aby zastosowały odpo­
wiednie środki zaradcze, bo ludntść takich stosunków 
dłużej znosić nie myśli. Czas najwyższy, aby obecna 
polakożercza ~ada była rozwiązana. 

V{ piątek 7. maja ładuj~ 
na tutejszym dworcu wa2on 

ka~tofli. 
'Przyjmuję każdą ilość 

2 ·e· ........ kmH•·· .... dl ........... ~ w~tthE 
C. BAJON, 

ul. Komeni u sza 17. 4 w PT?w~!~mu . J ;·;;;;;; 
~inro PM~r,ur 4 w 

1
wta~~~~!~t ~r J~~~~! ~dzkiei). t . r~~Y, 

~ an an owy , dla komunalnych wyborów f 

'4
ł • . . 

1 

• • . - gminach wiejskich. poleca 
Drukarnia Leszczińska 

. 4 Kapitał zakładowy 20 miljonów mk. :-: Fundusz rezerwowy 4 miljony mk. ~ R erg mann 
\Wła~ć. J: Matu~zewskt Ban~ Hanctiowy w Pozn~niu osiada oddziały w • 1 ':J 

kupu,1e ~1ę na.1korzyst- Lesznie, Inowrocławiu Ostr wie i Zbąszyniu.I fischhan_ąels-Gese~l~ch. 

niej pos~~~11i,~fl:.l~ażch•go A1 •~Jf,~• h· Pso~lrłz;tm· es· 1,·1a1· 

N R k 2 
~ Pr~yjmujemy już teraz wpł~ty na. przyszłą Polską. Pożyczkę Państ\\'ową , y· U C 

O·wy yne 4 I ·\ ' oprocentOWUJC~Y Je po 5~/o od dma wpłaty. • t od lat 18-28 władającej 
• · U Uskuteczniamy zakup i spJzedaż wszelkich papierów wartościowych językiem polskim i niemie-
naprzeciw rzezalni. i udzielamy szczegółowych informacyj ·co do korzystnej lokaty kapitału. ckim w •Słowie i· piśmie do 

4 
1 , . D samodzielnego prowadzenia 

Otwieramy rachunki bieżące (c.onto-corrent) na warunkach dogodnych. biur.a. Zgłoszenia pod K. S. 
Od J. maja podjąłem i udzielamy kredyta w tachunku bieżącym, na podstawie zastawu pa- do eksp. ,,Głosu". -{ 

ponownie praktykę. . pierów wartościowych, weksla lub hipoteki. Cl ł . 1_ 

Dr. Schonrock, lekarz prakt. 4 Przyjmujemy depozyta na dowolne terminy i. oprocentujemy ~ 1 0p8a 
Lasosice. ję podług umowy. który uko1'1czył szkoł~ umie-

Załatwiamy przekazy na wszystkie miejscowości jący ładnie pisać po polsku 
1 

1 Dobrze utrzymane cywilne 4 Polski i zagranicy. 1 t może się zaraz zgłosić do 

ubranie, spotlnlc i sznuro- , Kupujemy i sprzedajemy wsz~lkie ~aluty zagraniczne. Biura Komisarjatu Grani-
wane trzewiki, zaraz1 na - cznego Policji Państwowej, 

sprzedaż. I • .......,.....,._. ............ ......,,._,._, .·■ pokój 15, ul.T)w~rcowa. Dz1's1·ą; w s·rodA 
ul. l(ościat'1ska 43, part. prawi). ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ,......,... ~J 'i 

!~~am praczki ~if:f,:!~HiliillU~ili~ I N\łoPsóffiocnika •• . pczy;m~=~~~.~~'!~"' ostatni raz: • 
B. ILSKI, Rynek 37. =- Jozef Kaczmare, k, I ~~- fryzJ·ersk1"1go J. Michalski, mistrz kowalski. -nrun1· n j!I". 

_;;7:uk~~l~f ~~-l. ,. ~ malarz, w 1· dwóch uczni· ~~ł:::::j:iee pow.' Leszno. u y. tj " u . 
Zgłosz. pod „\lit. B. B. 300• ~ Leszno, ul. Król. Jadwigi 24 ~Lange Neugasse) ~ chłopca (~ortJe1·a). Dramat w 6 wielkich aktach. 
do uOłosu." , ~~ poleca si,. ' ~ w naukę fryzjerstwa i peru- D I k d' 

~ "' ;,..,_ karstwa przyjmie od zaraz O ego orne Ja 

Większe biurko i maszyna ~ do wyllonywaala wszelldch prac ~ LeonKuźnlak,Zbąszyta. Hotel Bazar. Coł dobrego o 
do pisania I poszukuje się.- ~ • zakres malarstwe wchodzących ~ . powietrzu. 
Zgłoszenialdo Kemisarjatu ~ pe ce11ach umiarkowaaycll. • ~ 2 dz,ielnych 2' pok.nie meblow. Oprócz te~o • 
Granicznego Policji Pań- ~ ~ :J w li; 
~:~~~~/okój 

15
' ulica H~i:iHJntHW;mt;~,;r;;w;1fJ~;f;~n krawców ~tr~:~:ni~~e~~sz~kl~r~ł~~ ie 1\1 nowy 

Biurko dziecięce 
pośzukuje si~ celem kupna. 
Zgłosz. ped ,,~. C.• do Głosu. 

t)"ł~ 

Kupuję butelki,"-
sąd~i i ophd~nki 

• B. lLSKI, Rynek 37 . 

! A . t poszukuje od z~raz • zaraz. Zgłoszenia do Ko- kabaretowy program' 
C para y 'I ~ G-en 'ti misarjatuGranicznegoPolicji I 

' . I • • • a s, Państwtwej, pokój 15,/ul. Maria Iwanowa, śpiewaczka, 
skład garderoby m<;skiej i Dworcowa. Artur Reppert, humorysta, 

'f t f 
fi kobiecej na miar~, 2 Uhlrichs akrobaty, Ro-

n/Jma /Jgra 1czn11, ulica Kościańska nr. 36. TT7 ft berto Duo w swojej scenie • 

• • , ,... KRAWCÓW --· ffO'·'Y ub·1ór ,Podwie~zoyekPanaDyrektora' 
na damską i męską prace; w W Maxim Marco, konferencjer. 

używane, objektywy, motm;ki, oporniki, przetwornice skupuje dornu i poza doa1em. poszu- . Wszystko się ś,..., 1• 0·J·e1. U l i G kuje. Płace Tar. la. na sprzedaż. Wielkość 100. w 
.p8Z 111 erz reaer, F. Owczare1c, mistrz krawiecki. ul. Jelenia 3. Wszyscy się bawią,! 

• Poznań, ul. 27. Grudnia 27. Leszno, Rynek 20, I. piętro. Początek o 5. godz .. 


